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ł ł i s l o r j j a  p o w i e s z o n e g o ,
{Przez niego samego o pisana J) 

(D okończenier)
Śmierć —  wszakże mogę użyć tego 

słowa —  śmierć była niczera p r a w ie ; kilka 
gwałtownych poruszeń,  błysk przelatujący 
po przed oczy, v;strząśnienie znuzgu i nic 
więećj. W  chwili,  gdym przytomność i- 
stiuenia mojego odzyskał ,  zdawało mi się, 
te  leżę w ogromnem m orzu ,  którego ba ł 
wany ze szczególnym łoskotem rozbijają 
się nad moją głową; ną piersiach i powie
kach moich;  ciężar ziemi całćj spoczywać 
się z d a w a ł ,  a przed  zamkniętemi oczyma 
mojćmi ze wszystkich stroń buchały zdroje 
światła, pokazujące mi świat, afe piękniej
szy, ] ik ten, który opuściłem. Czołem się 
byc atomem w tćj nieskończonej przestrzeni, 
ziarnkiem piasku w morzu ,  robakiem pod 
roodrćm złotem zasianćm niebem, a koło 
mnie  zdawały sie toczyć gromy wiecznych 
wodospadów, l łoskotem ze skał wysokich 
rzucające s i ę , i grożące wciągnąć mię w 
wiry pian swoich. Nareszcie światło po
b lad ło ,  formy mniejszemi się porobiły,  a 
ja znowu cierpieć zacząłem. Dusza moja 
wystąpiła z obrębu magicznego tych w i
dz iadeł ,  przekonałem się, źe żyję i z n ie
zmierną obawą do  połowy oczy otworzy
ł e m  ; słyszałem albowiem straszliwe prze
kleństwa i bluźnićrstwa, i sąd ziłem, że z in
nego życia obudziłem się w piekle, pośród 
potępionych. Całkiem otworzyłem oczy, i 
ujrzałem się na końcu dłogićj ciemnej sali,

rozjaśnionej cokolwiek słabemi promienia
mi świćcy; kilku żołnierzy siedziało na dru
gim końcu pokoju około s to łu ,  na którym 
stały kufle i dzbany,  i mała lampa paliła 
s ię ;  pili i grali w kostki. , 0  dwa kroki 
dalćj ,  stał  żofnićrz na straży,  z bronią w 
ręku, z głową ku stołowi obróconą,  zdawał 
się wabać między obowiązkiem i g rą ,  na
reszcie rzucił  broń na ziemię i  za kostki 
porwał. Usiłowanie, z jakićm to wszystko 
rozpoznać sta ra łem s ię , zupełnie mię o- 
budzi lo ;  znowu więc ujrzałem się żyjącym 
na ziemi, i mimo tego wszystkiego, co n- 
cićrpialem, życie jednak tak mi było mi łe,  
żem je z uniesieniem powitał.  Długo minę
ło, rrim byłem w stanie rozpoznać,  co to 
za ludzie byli. Nareszcie wytłumaczyłem 
sobie, że zapewne nad ciałem mojem straż 
mają,  i przekonanie t o ,  zniszczyło chęć 
we mnie, udania się pod ich opiekę. T ą  
rażą poprzestałem na tćm, że sam dawałem 
baczenie na nędznych stróżów m oich ,  i 
opatrywałem pomyślnćj pory do ocieczki ; 
widziałem bowiem z radością ,  jak głowy 
ich co raz bardziej zapalały się, okropniej
sze miotali przekleństwa, a oczy ich z każ
dym puharem wina, większą ponurość przy
bierały. Zmrok zapadał ,  lampa słabo tylko 
błyszcząc w pokoju, oświćeała jedynie stó ł  
j graczy, którzy niekiedy tylko na łoże moje 
wzrokiem rzucili. — Leżałem na dużem, 
prawie czworobocznym łożu,  którego weł
niane kotary tylko w nogach cokolwiek o-  
twarte by ły ,  i z tej strony spodziewałem 
się uciec. Powoli i z największą przezor
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nością zsunąłem się na d ó ł ,  już wystawi
łem nogę za kotarę i chciałem powstać,  
gdy jeden z żołnierzy,  ze dzbanem w rę
k u ,  wszedł przez d rzw i ,  na przeciw loża 
będące,  n ujrzawszy nogę trupa, krzykną! 
i dzbanek ze strachu upuścił. Tu zerwali 
się towarzysze jego, ale wirio i gra tak da 
lece pomieszały ich zmysły,  ie opowiada
nia kolegi swojego nie mogli pojąć;  szy
dząc z niego,  rzucili mu skorupy na gło
wę , a nakazawszy mu innego wina przy
nieść,  znowu do gry usiedli. Żołnierz nie 
widząc więcej nogi mojćj,  bo takową w 
ciągu ich kłótni ukry łem,  sam nwierzył ,  
że się oszukał, i oddali ł się spieszno, drzwi 
nie zamknąwszy za sobą. Nie miałem zatem 
żadnej chwili do stracenia ,  bo widoczne 
zagrażało mi niebezpieczeństwo odkrycia ; 
zrobiłem więc postanowienie, nie namyśla
jąc się d ługo ,  zlazłem na ziemię i dzięki 
op raw cy ,  który trzewiki i pończochy mi 
zabrał,  nie postrzeżony, bez najmniejszego 
lialasu, prpg drzwi przeszedłem. Po krzy
ku na d.de poznałem, żem się wszyńkowni 
znajdował.  Cicho szedłem po ciemnym ku- 
rylarzu i dostałem się nakoniec do szero
kich schodów, które prędko zbiegłem. Do
stałem się na d ó ł ,  nie. zdybawszy żadućj 
ludzkićj istoty i szukałem drzwi, albo okna, 
którćmibym nie postrzeżony mógł wym- 
knąę się na ulicę, ale nadaremnie ;  będąc 
w obawie,  by mię żołnićrzy nie'zwrócili,  
odważyłem się na krok ostateczny; zbliży
wszy się do sali dolne j ,  gdzie głośno za 
zdrowie powieszonego pito , powoli otwo
rzyłem drzwi, wystawiłem głowę i pojrza- 
lem na pijących. Gdybym był wiedział, ja
ką władzę tajemniczą miała głowa moja, 
byłbym bez namysłu przeszedł  salę,  bo 
przytomni,  skoro po bladćj twarzy, po si
nym karku poznali mordercę ,  powieszo
nego ,  umarłego z góry ,  pobledli i wszy- 
sikiemi członkami drzeć zaczęli. Ze szklan
kami w rękach , z oczyma na szkaradną 
postać wlepionemi,  stali bez ruchu ,  jak 
gdyby anioł śmierci dotknął się ich swo- 
jemi skrzydły. Ośmielony tem, wszedłem 
do sali i przez przerażoną zgraję żołnićrzy, 
przesunąłem się za drzwi i * d o m o ,  i tym 
sposobem wyszedłszy na ciemną jeszcze

ulicę,  bojaźń i przerażenie zostawiłem za 
sobą,  co mię na chwilę przynajmniej  o d ,  
prześladowania stróżów ochroniło.  Drżąc 
szedłem dalój, dostałem się do zawalonego 
domu,  a ten sobie za ukrycie tymczasowe 
obrawszy,  udałem się prędko po zbutwia
łych schodach , i śród gruzów położyłem 
się w oknie; lecz zaledwo ukryłem się , 
gdym na ulicy s(yszał głosy pomieszane,  
i ujrzałem siepaczów i żołnićrzy pod o- 
knem, mówiących o ucieczce mojćj i środ
kach pojmania mnie. Z rozmowy ich do
wiedziałem się,  że gdy mię zdjęło z szu
bienicy,  była wątpliwość jeszcze o mojćj 
śm ie rc i , zaniesiono mię więć do blizkićj 
szyńkowni,  gdzie oczekiwano pos łańca ,  
którego wysłano do wielkorządzcy na wieś 
z zapytaniem, co miano robić w przypadku 
mojego odżycia. Gdy się wszystko uciszy
ł o ,  znowu odważyłem się raz jeszcze na 
ulicę, szedłem najsamotnićjszćmi drogami, 
i nareszcie, za półgodziny,  ujrzałem się na 
drodze do Bayeux. W  walce między mi
łością i wstydem pomyślałem o domu ro 
dzinnym ; długo biegłem przez pola, aż 
naręszcie doszedłem do krzyża, przed któ
rym ukląkłem w gorących m odłach ,  pro
sząc Boga o radę i pomoc ,  i Bóg podniósł  
mię i ręką swoją poprowadził .

Co się dalej stało wiadomo c i ,  mój 
bracie,  wiadomo ci ,  gdzie odtąd zagrze
bałem się, i gdzie pokój w Bogu znalazłem. 
Łzy moje płyną odtąd łagodnićj,  i żadne 
okropne marzenie snu mojego nie miesza;  
albowiem żadna więcćj namiętność ludzka 
nie panuje w obumarłćj piersi. Bóg niech 
będzie z tobą, mój bracie. Jan GaLland.»

Dzienne zatrudnienie cesarza chińskiego.

Codzienne bardzo rano, jednak o nazna
czonej sobie godzinie,  wchodzi eunuch do 
sypialni cesarza, by go obudzić. Natychmiast 
monarcha wstaje, ubićra się i pije herbatę,  
a w pó ł  do piątćj już wchodzi  do gabinetu. 
Tutaj eunuch przekłada nau nadeszłe w dniu 
przeszłym papićry,  które od wyższych in- 
stancyij Pekinga, służbę czyniącym manda
rynom podane zostały. Cesarz wszystkie



czyta (?) przy mniej ważnych brzeg tylko 
załamuje, lub naznacza je krćsą paznokcia. 
Jestto jego rozstrzygmcnie, gdyż podług tej 
odpowiedzi ,  urzędnicy gabinetowi wyrok 
Cesarza wypisują czerwonym atramentem 
na proźbie. Potćm rozkazuje przywołać do 
siebie osoby,  z ktorerai mówić pragnie.

Skoro rozdnieje zupełnie,  udaje sie do 
sali tronu i usiada,  by dać posłuchanie 
mandarynom,  którzy właśnie ustalonymi 
lub oddalonymi zostali. Ogromne sale pa
łacu cesarskiego nie mają przedpokojów, a 
wszystkich tychże kierunek jest ku połu 
dniowi,  W środku znajdują się wielkie pod
woje , podczas obecności cesarza zwykle 
rozwarte,  naprzeciw tych s to i ,  o ścianę 
o p a r t y , tron. Po obu stronach znajdują 
się służbę czyniący mandarynowie.  Kto ce
sarzowi przedstawionym bywa, pada na ka
lana, z twarzą jednak ku tronwi zwróconą. 
Gdy cesarz usiędzie, muszą wszyscy, na znak 
dany od mistrza ceremoni i ,  trzykroć po
wtórzyć zwykłą potrójną prosternacyję.

Po  tćj ceremonii czyta każdy krótki 
rys życia swojego, Chińczycy w swoim ję
zyku, Mongolczycy w jeżyku mandszu.  Woj
skowi madarynowie,  prócz tego, muszą pię- 
cią s trzałami w tarczę slrzćlać. Czasem 
zwykł cesarz zwracać kanow o przedstawio
nym rozmaite pytania. Bardzo znaczne, lub 
dokładnie sobie znajome osoby przywołu
je nawet do tronu,  i tam rozmawia chwilę 
w szczególności z nićmi.

O godzinie ósmćj kończy się audyjen- 
cyja , a cesarz opuszcza salę t ronową, by 
udać się do gmachów, po za nią leżących, 
gdzie śród rozmaitych za t rudnień ,  aż do  
obiadu zwykł przebywać.

Tutaj także przynoszą mu obiad, cesarz 
sam jada ,  nić ma bowiem równego sobie. 
Jego żony i faworyty osobno mieszkają,  
i każda osobne ma utrzymanie domu.

Po obiedzie wolno mu jest wypoczy
wać ,  spać lub domowemi trudnić się sto
sunkami ; potem udaje się znowu do gabine
tu , odczytywać większej wagi pisma. Pićr- 
wsi mandarynowie ,  minislerijurn, w dzień 
i w nocy są w pobiizkości cesarskiego ga
binetu,  by w razie potrzeby dać cesarzowi

objaśnienie w ważnych, właściwych depar- 
taraenów dotyczących się okolicznościach.

Około wieczora wypoczywa cesarz w 
gronie familii swojej. Przechadza się po 
ogrodach lub jest uczestnikiem kobiecych 
zgromadzeń swej żony , i widzi często na 
stołach tamże owoce,  których mu jeść nie 
w olno ,  bowiem w jedzeniu owocow ma 
przepisy,  wedle pory roku. Po zachodzie 
słońca kładzie się spać, lecz sen jego czę
sto bywa przerywany; często bowiem nawet 
w nocy wstaje, i służbę czy niącego eunucha 
pyta się,  »zkąd wiatr ?» lub »czy wulać 
ch m u ry ?» tak ważnym jest deszcz dla nie
go ; w ' . ludnym bowiem kraju posucha 
jest okropną i zabójczą.

Tak jeden dzień życia cesarza zupeł
nie nie różni się od drugiego,  wyjąwszy 
święta , które w Chinach są rzadkie.

Przed  zaczęciem roku 19 d n i ,  a razem 
dni 30 trwają. Oprócz lego, w dzień uro
dzin cesar/a ,  jest święto u dworu ,  t r w a j ą 
ce dni siedm. Podczas tego są uczty i sce
niczne przedstawienia. Najznaczniejsi man
darynowie bywają do tego zapraszani. 
I w ten czas monarcha sam jada, a zapro
szeni przy ubocznych stołach.

Skoro cesarz kiedy oświadczyć każe 
mandarynom,  iż jest słabym, zwołany bywa 
nadzwyczajny sejm, do zawiadywania p o 
trzebami państwa, i wyznaczają się lekarze.

W edle  ustanowionych praw nie wolno 
jest cesarzowi oddalać się z pałacu , tam 
bowiem uważanym jest za duszę kraju , i 
winien z tamtąd ,  jak ze środka samego,  
ną wszystkie strony równie swe rozrzucać 
promienie.  Odwiedziny kościoła i mogił  
p rzodków ,  dla czynienia ofiar ku ich pa
miątce, podróż do zamka J y  - h o , raczej 
Gahol po za wielkim murem , gdzie udaje 
się na łowy. wszystko to jest prawami o- 
znaczone. Czas i obrządki są przepisane. 
Widać  więc jak błądzą ci ,  którzy cesarza 
chińskiego najnieograniczeńszym władzcą 
ziemi nazywają; przeciwnie,  prawa,  ety
kieta, urodzenie, wszędzie, nawet w samćj 
zabawie go ograniczają.

. ) ( *
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Jedna  z najpiękniejszych okolic alpej
skich jest niezawodnie C h a r m e y ,  przy
należne jednćj z bocznych linij rodziny 
Gruyeres- Na wysokiej skale widać tutay 
gruzy starożytnego zamku.

Od kościółka , który na uroczćm po
łożony jest wzgórzu , pasie się oko trzrtha 
najpięknićjszćmi widokami. Zestrony wscho
du skały majestatycznie wznoszące się nad 
Belgradem,  od zachodu powabna okolica 
jednej części państwa Gruyeres,  a od  po
łudnia błędnik malowniczych wzgórz. 
Stałem właśnie u wielkiego ołtarza, a przez 
otwarte główne drzwi kościoła,  okazano 
mi prosto w dalekiej widowni, gruzy zamku 
Montsaiyans. Tam żyła Magdalena Mioland, 
małżonka Michała , ostatniego hrabi -Gruy
eres, tam dni  i bezsenne noe.y we łzach i vt 
żalu pędziła, i sama nie raz, z wysokiej s traż
nicy zamku, przypatrywała się spieszącemu 
do  Charmey małżonkowi,  gdzie go nie
prawe związki serca .ciągnęły. W  pewnćj 
chwil i ,  uniesiona żalem i zazdrością,  na
zwała tę drogę Cre've-Coeurt któratc na
zwa dotychczas się utrzymuje.

Tam,zmarła także w wieku j^tym, tyle 
% piękności, we z.cierj.ień sławna L u - c y j a  
d  A Ib e r g e u z .  llzieje jej życia dotych
czas z ust do ust mieszkańców okolicy 
przechodzą.  Hrabia Jan Gruyeres poznał  
przypadkiem na łowąch,  i pokochał  sławną 
z piękności cnoty .pastćikę w Charmey,  
Lucyją. Jak,bądź pięknym, bogatym i ośwde- 
.conym był  hrabia, nje zdołał przemódz sta
ło ść .  dziewicy, która wszystkie zaloty jego 
Oziemble odrzucała. -Krom tego przecież 
od wiedzał ją .często i serca syvęgó zalecał 
ofiary, Nadspódziany tylko przypadek zdo
bił zachwiań jćj s tałość, odjąć jej s i łę  do 
dalszego odporu,  a przez tę słabość, stać s:ę 
przyczyną jej śmierci. Pewną razą znużo- 
r y  polowaniem, siedział hrabia u boku 
Lucyi na darm , gdy nagle odgłosy rogów 
i wrzawa myśliwców słychać się duły. W  
tym wypada z lasu zraniony,  a przezio od. 
holu wściekły żubr ,  ogromnćj wielkości. 
Lucyja wprzód go postrzegła,  zerwała się 
yv>ęc z okr zykiem przerażer ia ,  i udąkać

poczęła. Żubr poczyna ją ścigać, widzi to 
hrabia i zastępuje drogę poczwarze ,  rzuca 
nań kilkakrotnie włócznią, i za kaźdem ra 
zem ranę zadaje zwierzęciu. Bozzai ty iwierz 
puszcza z oczu cel pędu swojego,  zwraca 
i rzuca się z całą wciekłością na hrabiego. 
Krótką Oyła walka hrabi ze zwierzem, pę
kła mu włócznia, a  w chwili w zapas po 
rwał się zwierz z nim do walki.

Już wtłoczyła poczwara kły swoje w 
piersi hrabiego,  już zabiJra się rozedrzeć 
swą ofiarę, gdy w tym z obećj ręki nadspo- 
dziany raz odbiera, i pada własna zalana po 
soką. Łucyjato była oswohod'<->cielka życia 
hrabiego,  widziała zdała, uciekając, walkę 
hrabi  ze zwierzem, a widząc pewną śmierć 
swego ob ro ń cy , z nadzwyczajną przytom
nością umysłu i odwagą wróciła ,  porwała 
ostatki złamanój w łóczn i , i z s i ł ą , jakiej 

tylko rozpacz użyczyć jej mogła , pchnęła 
ją w pićrsi rozżartego źw.erza w chw i l ' ,  
od  której właśnie życie hrabiego zawisło 
było. Otworzył oczy,  przychodząc z nie- 
-mocy do siebie, krwią zbroczony hrabia , 
ujrzał swą wrbawicie lkę ,  która we łzach 
d rozpaczy rozdziera swe suknie,  by rany  
jego zawijać. Dozwol mi umrzćć !» rzecze 
-w tćj chwil i hrabia ,  *bez twej miłości ży
cie jest mi ciężarem, a śmierć największym 
szczęściem.# Lucyja, która dość miała m o
cy życie poświęcić dla niego,  nie mia ła  
dość sity tą razą oprzeć się jego oświad
czeniom. W raz  zrodzicami swojómi towa
rzyszyła m u  do z a m k u , i najtroskliwiej 
pielęgnowała .go , ,aż do zupełnego uzdro
wienia. Lecz zaledwie przyszedł  zupełnie 
do siebie, gdy oświadczył .jej niepodobień
stwo połączenia s;ę z nią w ńialieństwo,  a 
.nieszczęśliwa Lucyja ujrzała się okropnie 
w swej zawiedzioną nadziei,  zgrj zola,prze
rwała Dasmo jej życia, gdy liczyła zaledwie 
lat dziewiętnaście; pochowano ją w Mont- 
ąalyans, a gruzy kapl icy ,  wystawionej na 
jćj grobie ,  stoją dotychczas. K . —

TV i a r  o i o m s t  o b o c i a n i  cy«

Nie zastugujeż i ptak ten na wspomnie- 
ie vr t j c h  kartkach? wszak przybycie jego



dorocznie raduje zbliżeniem wiosny mło 
dych i starych. Rzadki zabobon wkorzenił 
się u wieśniaków naszych , iż gdzie bą lź 
i»a domu mieszkanie swe założy,  przynosi 
szczęście i bogoslawieństwo, a komuż nie 
wiadom o,  ie  dzieci w domu mile widzą 
zbliżanie się jego ,  spodziewając się po tej 
przepowiedni ,  małego braciszka lub sio
strzyczki (w Niemczech). Bardzo Inleressu- 
jare do charakterystyki ptaka tego jest, co 
pewien dziennik z Niemiec opowiada : *Do 
gniazda,  które na pewnym domu od lat 
wielu się znajdowało,  przybyła pewnej wio
sny samotna samica, i ciągle do koła obla
tywała — osiadła w gnieździe, a w krotce 
wiele bocianów poczęło się o jej względy 
ubiegać;  lecz odrzucała onych zaloty,  i 
zdawała się oczekiwać powrotu małżonka. 
Gdy paś to nić nastąpiła , obrała sobie in 
nego oblubieńca. Spoi ojnie żyła nowa para, 
samica już pokładła była jaja,  w tym zja
wił  s.ę nagle dawny małżonek, a położenie 
cblubienicy było nader t rudne.  Usiadła 
na sąsiednim daebu i przypatrywała się 
walce ,  która się wszczęła między oboma 
samcami.  Prawy właściciel gniazda chciał 
utrzymać,  raczćj odbić swe prawo, a nowy 
posiadacz nie chciał go ustąpić. Pićrwotnie 
WŁizczęła się walka na gniezdzie, lecz wpa
dli oba w zapał  i spadli na podwórze domu, 
gdzie na nowo szarpać się zaczęli ,  krew 
* szyj i dziobów ma kapała,  a lubo wielu 
widzów otoczyło walczących, nie dali prze
szkodzić sobie w w alce. Następny wszakże, 
nieprawny małżonek uległ w walce, a pier
wotny wżleciał na szczyt mozolnie wzbudo- 
wanćj swćj s iedziby,  i jakoby tryumfując, 
b i ł  skrzydłami. Oblubienica przybyła do 
zwycięzcy,  lecz on nie eićrpiat obcych jaj 
wswera gniezdzie, i powyrzucał je z niego. 
Wolał ,  gdy późno już było  do wywodzenia, 
raczćj zrzeć się już w tym roku rozkoszy 
ojcowskich,  niż obce żywić dzieci. —

O d w a g a  t u r e c k a .

' W  ostatnićj tu recko-rossyjskićj wojnie, 
przy pojedynczych okolicznościach, dawali 
Turcy dowody odwagi i  itało&ci, prawie

nie do uwierzenia. Odz:at wojslia rossy jakie
go przechodził przez wąwozy z przeciwnej 
strony Bułkanu. Stanowiący straż przednią 
Kozacy donieśli ,  iż niedaleka wioska parą 
set Turków jest obsadzona. Z poblizkićj 
góry widziano to miejsce dokładnie W i o 
ska była do kota otoczona wzgórkami, d o 
my dobrze ogrodzone,  a w środku między 
topolami stał wysmukły meczet. Z resztą 
wszystko było jak wymarłe,  z kominów się 
nie kurzyło,  kilka tylko spostrzeżono uwi
jających się białych zawojów, które zdawały 
się bacznie uważać każde poruszenie n e~ 
przyjaciela. »Gdy ich wezwiemy, podadzą 
się bfez oporu», pomyśleli Rossyjanie. Ale 
omylili się. Wysłano białą chorągiew, ale 
odpowiedź Turków była : »plujemy na bro- 
uę niewiernych,  i chcemy walczyć z nimi. 
Dzieci, starcy i żony nasze są w bezpieczeń
stwie,  a my przysięgliśmy nji kuran, żyw
cem tego nie opuścić miejsca. Powićdźcle 
waszemu dow ódzcy ,  by i.iną obr.ił sobie 
d rogę ,  ta bowiem tylko przez trupy nasze 
powiedzie.» — Miasto dalszych rozpraw,  
ruszył** natychmiast kilka batalijonów ros- 
syjskich z dwóch przeciwnych stron ku 
wiosce,  ale zaledwie zbliżyli silę, aliście 
jeden strzał turecki część dużą nieprzy
jaciela t rupem położył ,  reszta się cofnęła. 
Drugie natarcie podobnie przy ję to , a kto- 
bądź zbliżył się na odległość strzału, t rupem 
poległ. Rozgniewany iowódzca  rossyjski, 
widzićć się od  garstki ludzi wstzymanynr, 
rozkazał wies podpalić;  kilku Kozaków, 
przyczdfgawszy się na bi zuchach, uskutecz
nili to. Już płomienie wszystkie okryły 
dachy ,  niecierpliwie czekali Rossyjanie na 
przyjęcie uciekających przed ogniem nie
przyjaciół ; — lecz lubo płomień bucha ł  
pod nieba,  lubo Czarne dymy całą wieś 
pokryły — żaden Turek się nie pokazał. 
Zdumieni poglądali wzajem po sobie Ro*- 
syjanie, ai dopóki gruzów tylko nie ujrzeli 
u nóg swoich. W  targnęli nareszcie i 
znaJezli tylko poopiekane zwłoki do trzech- 
set walecznych,  którzy śmierć na własnćj 
Ejemi nad ucieczkę przenieśli. Termopyle ! 
gdzież jest sława twoja ? —

107 —



Pijawki w  jeziorze neusidlerskim.
( W  A ustry i. )

Niedawnymi jeszcze czasy połowem pi 
jawek w t^m bagnistym ustroniu, trudniło 
się tylko kilku ubogich wieśniaków, którzy 
swą zdobycz najczęściej tylko do Wiednia 
na sprzedaż przynosili. Podczas bytności 
Francuzów w Austryi w roku 1809 podo 
Łny handlarz pijawek złapanym został od 
forpocztów i do naczelnika jednego ze 
szpitalów wojskowych przywiedzionym. 
"Wezwany, by powiedział cenę towaru swe
go,  ledwo odważył  się przelękły wieśniak 
oświadczyć tę fraszkę, którą w Wiedniu 
b r a ł  za nie. Tego odkrycia nie zaniedbali 
Francuzi .  W k ró tc e  przybyło ich kilku nad 
brzegi jeziora , i wprost z tamtąd do swej 
ojczyzny wielki handal  pijawkami prowa
dzili. W  roku 1825 umyślnie osiadło tam 
pięciu Francuzów i założyli w ogrodzie w 
sadzawce, napełnionej źródłową wodą, wy- 
raźny magazyn pijawek. Krocie pijawek, 
wyłapanych przez wieśniaków, odkupują i 
w tym przebytku przechowują. Powóz sztu
czny,  umyślnie do tego urządzony,  co mie
siąc teraz pocztowemi końmi prowadzi ła
dunek pijawek z tamtąd do Francyi i tlolan- 
dyi, a tym sposobem wielu biednych ludzi 
żywi sięprzy tem przedsiębierstwie.Ci Fran
cuzi wyraźnie utrzymują, iż jezioro neusid- 
Jerskie jest najobfitszćm w całej Europie 
źródłem pijawek. Trzeba prócz tego zwa
żyć, iż same szpitale francuzkie dorocznie 
najmniej 6  milijonów używają pijawek. —

C h i ń s k i  a t l a s .

W  bibliotece M a g 1 i a b ec  h i we Flo- 
rencyi znajduje się chiński atlas, który w 
r. 1801, przez pewnego Włocha,  Francesco 
Carletti,  z Chin do Europy przywiezionym 
został ,  i prócz dzieła Ptolomeusza,  jednę 
z najświetniejszych pamiątek jeograficznych 
stanowi. Składa się z czterdziestu dwu rnapp, 

^zawierających jeograficzne i statystyczne ta 
bele. W y d a w c a  Tsze sze pany żył na po
czątku l4go w i e k u ,  i dla naocznego prze
konanie się o położeniu,  w latach 1311 do 
1312,  wszystkie prowincyje państwa chiń

skiego objeżdżał. Miasto stopni długości 
i szerokości, są oddziały po 100 ipil ch iń
skich. Góry jak na starych mappach euro
pejskich,  są wzgórkami,  rzeki podwójną 
liniją, a drogi punktami oznaczone.  Map- 
py t e ,  przócz cesarstwa chińskiego, zawie* 
rają także kraje sąsiednie, czyli jak się na 
nich wyczytać daj e:  Barbarzyńców wscho
dniego jeziora, Barbarzyńców południowo- 
zachodniego,  królewstwa Anon i Tunkiu,  
wielką wyspę Liu-Tsziu i królestwo Japań- 
skie z odziałem swoim. T a  wielka mappa 
była posadą wszystkich poźnićjszych , aż 
do panowania cesarza Szyngzu,  kiedy 
ten wielkr monarcha inną urzędową jezui
tom zrobić kazał.

B ó r  a m  e r y  k a ń s k i.
(Z  najnowszego romansu Coopera „C onanehet."

Lubo zaprzeczyć nie m ożna , iż nieo
żywiona natura, równie jak żyjąca ma swój 
wymiar czasu,  wszelako co do drzew pe 
wnego podać nre można wymiaru tegoż, 
Dąb i lipa, szybka rosnąca morwa,  wysmu
kła sosna, każde z tychże ma pewne prawa,  
wedle których jego wzrost i trwałość p o 
stępuje. Dla tego las nigdy istotnie się nie 
odmienia , upadek bowiem starych drzew 
wypełnia tuż za nićmi postępujący zarost.

Uroczysta spokojność nigdzie nie jest 
większa, jak w borach amerykańskich. T u 
taj każde drzewo pnie się jakowąś sympa- 
tyją w górę ku świa t łu,  a przeto zupełnie 
podobny i wzrost i kształt icb powstaje, lubo 
są różnego rodzaju. Tym sposobem tworzy 
się tam na tysiącu kolumn jeden kolosalny 
baldaehin liści. Pod  niem pociąga uroczy
sty zmrok i milczenie, samo powietrze zdaje 
się tu różnić od atmosfery, ów bowiem dach 
liściany dzieli je od obłoków.

Podczas gdy na szczytach gałęzi świa-., 
t ło swą barwną grę rozpościćra, wewnątrz 
jednostajny ponury jest pozór poziomu. 
Obumarłe,  mchem obrosłe pniaki, zbutwiałe 
szczątki ziół od wiecznych, zdają się tutaj 
być grobowcami wymarłego drzew plemie
niu. Nie masz tu roślin ni krzewów, prócz 
grzyba gdzie n iegdzie , i kilku rodzajów
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cienkich wysmukłych plant, lubiących cie
nie ustawne. Ogół przewiewa powietrze 
rzyżwe , mające całą przyjemność powie
r z a  sklepień podziemnych ,  ale nie mają
ce ich oziębiającej wilgoci. Niekiedy tylko 
przebiegająca sarna lub jeleń swym biegiem 
^zruszają ciszę ustawną,  ciężki zaś n ie 
dźwiedź albo lampart skaczący po gałęziach 
najstarszych drzew, częstokroć spostrzegać 
zię dają. Nawet ptaki milczą w tym uroczy
stym przybytku,  a jeźli stę ozwą, to tylko 
dzikiemi tony,  jak dzikićm jest ich przy
bytek; harmonija bowiem w Łych miejscach 
największą byłaby sprzecznością! —

Życie i obyczaje Bengalczyków.
( Z  B la k w o o iT s  I łf& g a zin e .')

Życie w Kalkucie bynajmniój nic ta
kiego nie zawióra, co zciąga uwagę podró- 
iających w Europie.  Mężczyźni, kob ić ty , 
iwierzęta i krzewy, wszystko ma coś dzi
wnego i rzadkiego w sobie. Tu  nikt wła
snych sił nie używa, nie chodzą,  tylko no
sić się każą; miasto zwierząt używają nie
wolników do dźwigania. Nie widziawszy 
naocznie dziwacznego kraju, moinaby pła
cę, tostających tutaj oficórćw i urzędników 
angielskich, uważać za przesadzoną.  Lecz 
to zaledwo wystarcza na konieczne potrze
by tycia. Lada kapitan musi przynajmniej 
stu niewolnikom dać żywność i pomieszka
nie.  Taki jest zwyczaj kraju, — ale żeby choć 
ta hurma ludzi była do czego pożyteczną ! 
Ośmiu noszących lektykę, z założonemi 
rękami próżnuje w przedpokojach,  a że 
wszyscy domownicy wzajem się na siebie 
spuszczają,  rzadko od którego usłużonym 
być można. Wzywa się n. p. cćrul ika,  to 
przychodzi kucharz i powiada, że wyszedł 
lub drzymie i. t p.

Żyje się bardzo dobrze w Kalkucie, a 
przewybornym obiadom na jednćj  tylko 
zbywa rzeczy -— na apetycie. Niebo jest

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

— Ze Lwowa. —
W  księgarniach Franciszka Pillera we Lwowie i w 

Tarnopolu, tudzież w hsięgarni Karola Gerolda w W id-

przepyszne , Hougly krystałowe prawie to 
czy nurty, lecz wody jego kryją tysiące kro
kodylów, wężów, psów niorzkich i nilowych 
k o n i , a codzień kilkunasto nieostrożnych, 
których zwyczaj ciągnie do kąpania się, padą 
ofiarą okrutnćj śmierci. Poczwary te, zosta
jące w tój rzćce,  taksą przywykłe do mięsa 
ludzkiego,  iż innego nawet nie lubią,  psy 
bowiem i konie bez narażenie się na nie
bezpieczeństwo pływać tam mogą.

W  głębi k r a j u , za każdym krokiem, 
napotyka się gadziny,  tygrysy,  niedźwia
dki i rozmaite zatrważające bestyje. W r z ą 
ce powietrze zdaje się przepełniać uro
dzaje,  lecz też same urodzaje stają się z 
wielu względów -atratą życia ludzkiego.

Stajnia szacha perskiegp.

Od uajdawnićjszych czasów zachowuje 
się u Persów cześć dla koni, co zwłaszcza 
u narodu nomadyjskiego, żadnym nie jest 
dziwem. Konie szacha perskiego stoją pod 
dozorem wielkiego dygnitarza p ańs tw a , 
który ma t y t u ł : M ier a K houd  (pan stajni). 
Najpiękniejsze źrebięta z całego państwa 
przesćłane bywają szachowi, a ten wybićra 
z nich , które najlepszćmi mu się wydają, 
dla siebie. K o ń , na którym je d z ie , jest 
nad podziw kosztownie przybrany, a prócz 
tego,  prowadzą zawsze tuż za nim kilka
naście nie mtiićj paradnie poubieranych 
rum aków ,  co częstokroć największą jest 
świty jego ozdobą. Stajnia szacha uważa
ną bywa za azylum nie do przekroczenia.  
Już za panowania teraźniejszego szacha , 
jeden z magnatów, obwiniony o zbrodnią 
stanu , skrył się w stajni monarchy,  i d o 
póty tam spokojnie przebywał, dopóki nie 
został ułaskawionym. Wojenne rodziny 
Persów zabobonnie czczą te stajnie. wNi- 
gdy bovviem», mówią,  »koń, który był raz 
od kogoś urażonym, nie poniesie go do
ZWycięztWa.w ^Malcolm*s H istoryJ

dniu, sprzedaje się dziełko: „Z  a b a n h i  d r a m a t y c z n e ,  
napisał dr. Michał S u e  b o r o w s k i ,  adwokat krajowy", 
(wydrukowane w Wiedniu u A. Straussa). Tom I. (z no
tami do śpiewania i na fortepianu), zawiera pierwotne 
homedyje: J. M ałżeństwo, czyli: kto starszy, maż lub
żona? we trzech oddziałach, wierszem 2. Prawo lilew-
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sKie, czyli: Kara aa całusek , we tn ecb  oddziałach, proza. 
'i. Hanusia z Pohulanki, sielanka w jednym oddziale, a 
tańcami i śpiewkami.

Księgarskie obwieszczenie wzywa wielbicielów lite
ratury polskiej, a szczególnie wszystkich przyjaciół ludz
kości do zakupieniu tego dziełka. Oprócz tego (słowa są 
obwieszczenia) , że zawarte w nim komedyje aą oryginal
ne, z życia i uarodowych dziejów czerpane, i aa teatrach 
narodowych hucznćmi przyjęte były oklaskami ; cały do
chód z tego dziełka poświęcił aotór zza wsparcie ubogich 
w G alicyi, wstydzących się prosić o jałmużnę.

Na większą zaletę tego dziełka i to jes2cze przyto
czyć można, że wytłoczone zostało kosztem autora, na 
cienkim welinowym papićrze, odlanćmi umyślnie ku temu 
celowi w slawnćj giserni A. Straussa krolUmi, i że przy
łączone do niego aa 34 tablicach sztychowane nóty śpie
wów narodowych, z towarzyszeniem fortepianu, troskliwie 
i tak szczęśliwie są w ykonane, że nic do życzenia z tych 
względów nie pozostaje. Egzemplarz tego tomiku, z nota
mi , kosztuje 2 zr. m. k. Na większe ofiary wydawane 
będą osobne kwity, a po kilku miesiącach wydrukowany 
zostanie spis imion wszystkich przyjaciół ludzkości, któ
rzy jeden lob więcćj egzemplarzy zakopią.

— Z  W ęgier. —
W  bogosławionym kraju W ęgier, ojczyzaie naj

przedniejszych i w całym iwieeie sławnych w iu , bedna
rze wytcigają się w zrobieniu beczek na wiuo, objętością 

- swoją] godnychtóieohliczonćj prawie mnogości tego nek
taru, jaką ten kraj rocznie wydaje. Jan Klopfinger, be
dnarz w Peszcie, ukończył w tych dniach kolosalną be
czkę, mogącą mieścić w sobie 2,150 w iader, (przeszło 
64,500 garncy galicyjskich) i wystawił ją, podczaa tegoro
cznych Zielonych św iąt, na widok pablicstsćj aą pewną 
Kwotę pieniężną od w stępu, przeznaczoną dla instytutu
dobroczynności.

* — Z  Rossyi. —
O trzy mile od  K uryłow iec, a o  dw ie od Mohylo- 

w a, w majętności Chońkowcacb panny Czeekicj, zostały 
znalezione w znacznćj obszerności wychodzące na wierzch 
ziemi wartswy kamienia litograficznego, usposobionego 
jaż  od nalary do łatwego wydobywacie i przerabiania na 
tablice litograficzne.

W iadomość statystyczna.
Podług wiadomości urzędowych, Bessarabija rossy j-  

tka ma 8 m iast, 16 miasteczek, t930 w s i, 134 minowa
nych a 719 drewnianych cerkw i, 22 klasztory, 16 kaplic, 
9 szkół obwodowych, i  seminaryjzuś dla księży i <£ szpi
tale. Liczba mieszkańców wvnosi ' 469,783, między któ- 
rćroi jest 8,000 Cyganów. Wojsko ciągle w tej pro-win- 
cyi leżące wynosi 20,000 ludzi. Główućm zatrudnieniem 
mieszkańców jest chów byd ła , gorzelnictwo, ogrodnictwo- 
i rybołówstwo. Prowadzą handel winem, śliwkami, wo- 
łowemi i owczemi skórami, w ełną, woskiem, i łojem. 
Z fabryk zoajdnja się tam : 3 warstaty p łó tna, w których 
także towary bawełniane w yrabiają, 64 garbarni, 5-1 fa
bryk świćć , 23 gorzelni i 23- przetapiało! łojo. W  tćj 
prow incji j£»t 54 stacyj pocztowych, mających razem. 
1744 koni.. R zćhi: Dniester, Dunaj, Prut i zatoka Morza 
Czarnego, ułatwiają związki kraju z oiciennćmi krajami.

—  Z  N iem iec. —
Właściciel meneżeryi p. ran Acken (b y ł ze swoją 

menoieryją we Lwow ie), posiada teraz słooia, umiejące
go grać na skrzypcach. Gra on bardzo zręcznie trąbą , i 
robi także p ic c ic a to  palcem (narością) Jwćj trąby. Dwóch 
skrzypków gra niemieckie tańce, a słoń wtóruje im bardzo 
dobrze na basatli- Tego słooia nazwano „ s ł o u i ą m .  P a 
g a n i n i  e g o,“

Nowe odkrycie zagraża fabrykantów szwaren &0 
bnlów zupełnym upadkiem. W  okolicy Harzgerode, ♦  
hstęzlwie Aobalt-lleruborg w Niemczech , wydobywają * 
ziemi ttąjprzedoiejszy S z w a r c ,  rosnący tam na kształt dzi’ 
kich grzybów , i wcale nie szkodliwy skórze. —

W  Uremcn pokazują teraz złowionego nie dawtf® 
węgorza , mającego 6 stóp dłngości, 20 cali grubości i 
wagi 40 funtów.

— Z  A nglii. —
Literary-G azette  zawiera list Aleiandra F i s c h e r ,  

chyrurga na okręcie król. Arbol), pisany z zatoki w Bia
fra dniu 2 . lutego, z tą we względzie jeograficznym ważną 
wiadomością, że się panu L e a n d e r  ndało nakoniec, przy
płynąć po rzćce O Hurra (starożytnym Nilu), od Touri, aż 
do jćj ujścia w morze w pomienionćj zatoce, i tym spo
sobem rozwiązać starożytaą jeograficzną zagadkę o ujścia 
rzćhi Nilu. W  drodze pojmana była la w ypraw a, przez 
Hibhootów, na jedućj odnodze tćj rzeki, zwanćj Nun alba 
Brasse, leżącćj na wschód od tsmtćj, ku Cabo-Form oza, 
lecz król Brassy wymieniał każdego s nich za sześć nie
wolników. Jeden z podróżujących stracił przylem swój 
dsieóuik. Odpłynęli oni i  Fernando - Po do B io-Jaueiro  
skąd udadzą się do domu. (Jest tu mowa o rze'ce Niger, 
którą Arabowie nazywają Nilem N egrów ; Mungu-Parfa 
nazywa ją, Yoliba j  S idy-H am et, Zohbib; Clapperton, 
Q uorra albo C ooara; a Gal W , Dhioliba. Ujście Nilu 
egipskiego do Morza Śródziemnego jnż dawno było wia
dome. Umieścimy niebawem dokładniejszą wiadomość O 
usiłowaniach, podróżników ,  około odkrycia żnódeł i uj
ścia tćj lęćki. Przyp. Hed.)

Zdaje s ię , jakoby natura umyślnie utworzyła głowy 
murzynów do pracowania śród skwaru icb ojcuystego słoń
ca- Często w sajwiębszyos tumża npołe, śród południa, 
spią. murzyni bez nakrycia głow y, gdzie Europejczyk za
ledwie dziesięć minut wytrzymaćby potrafił. Bewnfe je 
dnak jak przeciw upałom , chroni icb grubość icb czaszki 
od mocnego nawet uderzenia- Nic dziwnego widzieć 
nie raz w guiewia dwóch murzynów głowami na się ude
rzających, jak barany nasze, a uderzenie tych głów wy
daje odgłos, jakby dwu osicbie uderzających kloców drzewa. 
A je ih  który właściciel swege czarnego niewolnika chce 
pięścią w głowę uderzyć, powinien się mićó na ostrożności, 
bowiem- bardzićj swą rękę nić jego głowę uszkodzić może.

U żyw anie opium  sv Chinach.
Używanie to w Chinach, dla swych bardzo rlych  

skutków, usdcr ostro jest zakazaućm , wszelako używa- 
n im  bywa rocznie nia sa mnidj , jak za 8- uiłlijoaów do
larów. W jedoćj z proklaroacyj. gubernatora obocb pro- 
wincyj Hwang, w którćj ten zakaz powtórzonym jast, czy
tamy te  w yrazyr ..Używanie jaJla  i napoju ma za c e l, 
utrzymanie harmonii w eiete naszym,  używanie łakoci 
musi tylko pomnażać w nas chęć sycenia się, trucizna 
zaś, która życic ukraes, 'a miasto sprawiania przyjemno
ści i smakn, nazad wyrzucaną- bywa dla swej odrazy, nia 
powinna, pod żadnemi warunkami, być używauą. Za sas 
opium przy swćj szkodliwości oraz tak odraztrwy m» 
sm ak, nie mogę pojąć, jak mógł kto pićrwszy paść na 
myśl żucia go. T en , który p ić rw ^y  sklep otworaył, by 
z tego zabójczego towaru zyski ciągnąć, musiał być 
niegodziwcem. C i, którzy tego nieszczęsnego nałogu stają 
się ofiara, nie są w stanie porzucić g o , aż nie wtargnie 
trucizna w najgłębsz.e zakąty icb wnętrzności, twarae Ich 
schną w ówczaj jak u wróbli, głowa jak u gołębia zapada 
między ramionai żadcu lekarz pomódz im nie może, a wi
dząc się bliskimi zgonu, zapóżuo żałują swego postępowania.“

R edaktor, Mikołaj M i c b a 1 e w i c z. — Drukiem Piotra P i l l e r a .


